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I ses ja  Najw. Rady ZSRR
M OSKW A (PA P). W  poniedzia­

łek 11 marca odbędzie się na Krem­
lu uroczyste otwarcie I sesji wybranej 
w dniu 10 lutego Rady Najwyższej 
ZSRR. Od kilku dni przybywajf z naj

(SAP) W niedzielę rozpoczęły się w sali sejmem wsi polskiej. Wicepremier Gomałka J następuje Sytuacja jest niezwykle napręio-: Stronnictwa Pracy ob. dr. Lityński, który dalszych Stron ZSRR  do Moskwy
kina „Romy obrady trzydniowej i Z jazdu podkreśla, te stosunek Rządu do Zw. Sam o- ■ na. Mikołajczyk stoi nadal na trybunie. podkreśla, że miejsce jego stronnictwa jest j Członkowie Rady  ̂ Najwyższej. Prasa
Związku Samopomocy C hłopsk iej, i'rorrtou  ̂ pom ocy Chłopskiej jest i będzie jak n a jb a r- j Pstrykają m igaw ki ap ara tó w  fotograficznych. 5 po stronie dem okracji. Nawiązując do słów  donosi, ŻC *W z w i ą z k u  Z pieiHftSZjJ SC*
,Romy" barwnie ustrojony narodow ym i i z ie - : dziej przychylny. W przemówieniu swym wyo ! Sala huczy i domaga się zejścia z trybuny p. 1 ^
ono - czerwonvmi sztandarami Zw. Samrmo* ' dr&hma tnw wlronromi«r CrtfniiHrnt va«taf?ni#» ' Mikołajczyka. Na estradę wchodzi tow wi-

Sejm wsi poisitiej
nie dopuszcza do głosu p. Mikołajczyka

lono - czerwonymi sztandarami Zw. Samopo 
mocy Chłopskiej.

W pięknie udekorowanej sali, pełnej zie­
leni. sztandarów organizacji chłopskich z 
całej >lski — zebrało się przeszło 2.600 de 
legatów, reprezentujących 607 tys. członków, 
zrzeszonych w 2642 kołach Związku Samo­
pomocy Chłopskiej. <

Przy dźwiękach hymnu narodowego przy­
bywa na Zjazd Prezydent K R N ob. Bole­
sław Bierut, witany hucznymi oklaskami i 
długotrwałymi okrzykami na Jego cześć. 
Wśród tego niemilknącego aplauzu ob. Ja­
nusz — Prezes Związku Samopomocy Chłop­
skiej, ogłasza II zjazd Związku Samopomocy 
Chłopskiej za otwarty i wygłasza krótkie 
przemówienie, w którym wita Dostojnego Go 
ścia oraz przybyłych na zjazd wicepremie­
rów Gomułkę i Mikołajczyka, przedstawicie 
la Wojsk Polskich gen. Spychalskiego oraz 
członków Rządu Następnie prezes Janusz 
odczytuje depesze Premiera tow. Osóbki - 
Morawskiego, który serdecznie pozdrawia 
zjazd.

NIEROZERW ALNOŚĆ SOJUSZU 
ROBOTNICZO-CHŁOPSKIEGO
W przemówieniu swym podkreśla prezes 

Związku Samopomocy Chłopskiej nierozer­
walność sojuszu robotniczo - ehłopskiego, 
wznosząc okrzyk ,,PPS i PPR — niech ży- 
i* atory u n  sa!a wśród niebywałego entu­
zjazmu nodchwytuje, dorzucając okrzyki na 
cześć KRN. „Podajemy wam — mówi pod 
adresem robotników prezes Janusz — 'szarą 
chłopską dłoń". Witając przedstawicieli PSL 
— mówi prezes Janusz:

— Wierzę, iż obecne rozbicie ruchu ludo­
wego jest chwilowe. Nam walki rozbijackiej 
nie trzeba (huczne oklaski).

„Niech żyje jedność ruchu ludowego w 
walce demokracji przeciw reakcji" — woła 
dalej mówca wśród aplauzu sali i kończy 
wzniesieniem okrzyku „Niech żyje sojusz ro­
botniczo - chłopski".

PRZEMÓWIENIE  
PREZYDENTA BIERUTA

Witany entuzjastycznymi oklaskami wśród 
serdecznego ożywienia sali, wchodzi na try­
bunę Prezydent KRN ob. Bolesław Bierut, a- 
by pozdrowić sejm polskiego chłopstwa. W 
przemówieniu swym podkreśla Prezydent do­
niosłą rolę, jaką odgrywa Związek Samopo­
mocy Chłopskiej w całokształcie życia ogól­
nonarodowego i uwypukla doniosłość tego 
zjazdu, który zilustruje 14-miesięczny doro­
bek organizacji.

Prezydent Bierut przypomina, że Polska 
przedwrześniowa, w której rządziły' kartele i 
obszarnicy — nie mogła powołać do życia ta 
kiej organizacji, jak Zw Samopomocy Chłop 
skiej, wyrosłej na głębokich reformach ustro 
jowych — jak reforma rolna, unarodowienie 
przemysłu i t. d.

Mów*ąc o aktualnej sytuacji politycznej, 
Prezydent podkreśla, że istota przełomu poli 
tycznego polega na zmianie podstawowego u- 
kładu społecznego, a nie na podziale manda 
tów. Prezydent Bierut kończy swe przemó­
wienie, wznosząc okrzyk: „Niech żyje jed­
ność ludu pracującego w mieście i na wsi“.

Zebrani urządzają długotrwałą owację, wi 
watując na cześć Prezydenta i K. R. N.

WICEPREMIER GOMUŁKA  
O  ZADAN IACH  W SI POLSKIEJ

Następnie w imieniu Rządu wita zjazd wi­
cepremier tow. Gomułka, nazywając zjazd

drębnia tow. wicepremier Gomułka: zagadnie 
j nie zagospodarowania poniemieckich folwar- 

ie- ! ków i podkreśla, te  mamy do rozdzielenia 
150 tys. gospodarstw chłopskich o 2 milio­
nach ha.

W ustępie poświęconym świadczeniom rze 
czowym podkreśla wicepremier Gomułka, że 
sytuacja aprowizacyjna i gospodarcza wsi 
jest trudna, nie, mniej plan świadczeń jest do 
zręalizowania przy wysiłku wsi Już dziś zay 
patruje państwo w chleb kartkowy 45% lud­
ności, na co potrzeba 12 tys ton zboża mie­
sięcznie Do akcji siewnej potrzebujemy 300 
tys. ton zboża Gdyby nie pomoc Związku Ra 
dzieckiego, który w ramach umowy handlo­
wej przysłał nam 200 tys. ton — sytuacja, 
byłaby tragiczna, zwłaszcza że UNRRA nie 
tylko te  zmniejsza przydziały, ale i nie nad­
syła obiecanych.

Mówca atakuje politykę jPSL, która obli­
czona jest na rozbicie jedności demokratycz­
nej.

Wśród powszechnego entuzjazmu sali i o- 
krzyków na cześć Wojska Polskiego wstępu­
je na trybunę gen dywizji Spychalski, wita­
jąc zjazd imieniem wojska, które wyrosło z 
ludu i z ludem jest na zawsze związane.
M IN. MIKOŁAJCZYK I PSL-owcy 

OPUSZCZAJĄ SALĘ
,V?-tępnie przewodniczący udziela głosu 

ministrowi Rolnictwa — wicepremierowi Mi­
kołajczykowi. W tej chwili na sali powstaje 
wrzawa nie do opisania Rozlegają się gwiz­
dy i okrzyki „Precz z Mikołajczykiem" Wi

cepremier Gomułka, próbując uspokoić salę.
Wśród ogólnej wrzawy decyduje się min. 

Mikołajczyk na opuszczenie trybuny i sali 
obrad, wzywając obecnych na sali członków 
PSL do wyjścia wraz z nim Grupa peselow- 
ców opuszcza salę W tym momencie zebra­
ni intonują „O cześć wam panowie magnaci".

W głębokim nastroju zjazd wznawia dal­
sze obrady. -

Wicepremier tow Gomułka składa oświad 
-zenie w imieniu Rządu, że ubolewa z powo­
du opuszczenia sali przez wicepremiera Mi­
kołajczyka; który nie pozwolił mu na uspo­
kojenie zebranych. Wicepremier Gomułka 
przypomina starą zasadę historycz’ną, że „nie 
obecni zawsze przegrywają"

PRZEMÓW IENIA
PRZEDSTAWICIELI

STR O N NICTW
Następnie 'przemawiają przedstawiciele 

stronnictw politycznych: ob. A Korycki im*e 
niem Stronnictwa Ludowego, tow płk Zenon 
Kliszko — imieniem PPR tow. Krystyna Stru 
sińska imieniem Polskięi Partii ^oc^listycz- 
hej. Tow Strusińska podkreśla, że f'PS była 
zawsze w awangardzie frontu robotniczo 
chłopskiego.

— Tak jak nikt — mówi tow Strusińska 
— nie potrafi zawrócić biegu r/eV tak nie 
w rócą nigdy czaty przedwrz-' " :v -s iło ­
wania obszarnictwa i kapitalistów PPS. ży­
czy zjazdowi i Związkowi Samopomocy 
Chłopskiej jak najlepszych  Wyników jego

cepremier Mikołajczyk wchodzi na trybunę j pracy dla Polski robotników i chłopów, 
i czeka kilkanaście nnnut na uspokojenie sa- j Imieniem Stronnictwa ■Demokrat--’-"- 
ii, ■ które mimo próśb przewodniczącego nie przemawiał ob Chlebowski, a

Churchill naśladuje Hitlera
Opinia anglosaska pofępia nieodpowiedzialny mowę

na zapytanie, co 
myśli o przemó­
wieniu wygłoszo­
nym przez Chur­
chilla, odpowie­
dział, że nie znał 
treści przemówie­
nia przed jego 
wygłoszeniem. 

LONDYN. Vernon Barlet zamieszcza w 
News Chronicie" następujący komentarz do 

mowy Churchilla:
„Żaden brytyjski mąż stanu nigdy przed- 

tym nie posunął się tak daleko na drodze 
prowadzącej do wprowadzenia wspólnego o- 
bywatelstwa anglosaskiego. Wątpliwe jest 
wszakże, czy jego metoda przypominania od­
powiedzialności wyjdzie na dobre Europie.

WASZYNGTON. Przecież to p. Churchill ubiegał się o zgo- 
Prezydent Truman dę ąa nowe granice .polskie, które uczyniły 

prawie nieuniknioną tę masową migrację. 0 -  
becnie zaś protestuje przeciw temu ruchowi 
ludności.

Zapewniają mnie, że Foreign Office nie 
był z góry poinformowany o treści mowy, 
jakkolwiek przypuszcza się, że kopię kurtua 
zyjnie przesłano lordowi Halifaxowi w Wa­
szyngtonie.

,New York Herald Tribune" nazywa mo­
wę podobną do tych, jakie tak często wy­
głaszał Hitler Były premier czasu wojny wi­
docznie doszedł do wniosku, że nadszedł 
czas, aby rzucić tę bombę na Europę.

„New York Post" uważa, że wezwanie 
Churchilla do stworzenia jedności świata 
anglo-amerykariskiego jest wezwaniem do ro­
zerwania jedności świata.

Czterej Polacy skazani na śmierć
NORYM BERGA (PA P). Sad woj­

skowy w Bremie po dwóch dniach 
rozprawy skazał 8 Polaków oskarżo-

Odpieramy ataki międzynarodowej reakcji
Przemówienie tow. min. Matuszewskiego w Gliwicach

WARSZAWA (SAP). Tow. min. St. Ma­
tuszewski wygłosił z okazji otwarcia radio­
stacji w Gliwicach przez radio przemówie­
nie, w którym oświadczył między innymi: 

Naród polski widzi w przywróceniu Ziem 
Zachodnich Polsce akt sprawiedliwości dzie­
jowej, zadośćuczynienie za śmierć i martyro­
logię milionów najlepszych swoich synów na 
przestrzeni całych stuleci, w szczególności w 
okresie najazdu hitlerowskiego na Polskę I 
dlatego zdecydowanie odpiera ataki niektó­
rych mężów sianu i pewnych kót zagranicą, 
skierowane przeciwko Polsce z  racji przeję­
cia przez nas tych ziem Nikt nie ieat w 
stanie zahamować podjętej przez nas pracy 
nad odbudową i zagospodarowaniem Ziem 
Odzyskanych i nie dopuścimy do lego aby 
mogły się one kiedykolwiek stać bazą wy-

przez sąd wojskowy w Bremie
nych o rabunek i zamordowanie 12 
Niem ców. Czterech oskarżonych ska­
zano na kar^ śmierci, trzech na doży­
wotnie więzienie, a jednego na 40 lat 
więzienia.

N a marginesie tego procesu prasa 
niemiecka rozpętała kampanie ant1̂- 
polsk^, przypominając wszystkie nie­
dawne procesy tego rodzaju oraz do­
magając się usunięcia Polaków ze 
wszystkich obozów, jakie jeszcze do 
tej chwili są w Niemczech.

padową niemczyzny na Ziemie Polskie 1 In­
ne kraje słowiańskie, aby miały się one stać 
przedmiotem jakichkolwiek rozgrywek poli­
tycznych.

Wymaga tego interes naszej tak drogo o- 
kupionej niepodległości, interes państwa 
polskiego i całego narpdu Wymaga tego in­
teres demokracji i pbkoju międzynarodo­
wego.

„PRAWDA" ZAMIEŚCIŁA TEKST 
PRZEMÓWIENIA TOW PREMIERA 

MOSKWA (SAP) „Prawda" zamieściła
pełny tekst przemówienia tow. premiera 
Osóbki - Morawskiego, wygłoszonego na ze­
braniu aktywów PPS i PPR w ,Romie",

Na granicy
ju g o sło w ia ń sk o  - w ło sk iej
BELGRAD (PAP). W związku z wiado­

mościami o koncentracji wojsk jugosłowiań 
skłch na linii Morgana, agencja Taniug wy­
jaśnia, że wzmocnienie kontroli wojskowej 
ma jedynie charakter obronny Jest ono w 
zupełności usprawiedliwione wiadomościami 
o mchach wojsk generała Andersa w pólno 
cnych Włoszech ora* działalnością band ter 
rory stycznych.

wicepremiera Gomułki, mówi, że „my jeste- sją Rady Najwyższej rośnie wydajność 
śmy obecni na tej sali i będziemy obecni prący wśród robotników, którzy ■ w i-  
wszędzie tam, gdzie chodzić będzie o zgodę tają otwarcie sesji nowymi rekorda-
i jedność narodu". fjjj pracy.

■ sm m vrm r, w ii t it ii  w  \i\m m m tm m M a a a a a szn m ^\K i-itm sa m m a m n m esem ^m tsm m em tc tm xsm m e m m

Dlaczego blok?
StmEWi

Krew, która lała się w W arszawie powstańczej, to była 
krew najofiarniej przelana w walce o zrzucenie jarzma hi­
tlerowskiej okupacji, w  walce o wolność.

Myśl,* która nićmi z Londynu, od Sosnkowskiego do Bo­
ra oplo.ła walczącą W arszawę, nie pozwoliła o dacie wybu­
chu powstania zawiadomić nawet rządu angielskiego. Nie 
pozwoli a porozumieć się i uzgodnić działań ze zbliżającą 
się Armią Czerwoną. *

Odwro nie. Ta myśl kazała urzędowym wykonawcom  
Sosnkowskiego w  W arszawie zarządzić w kilkanaście dni 
przed wybuchem po wsiania czystkę wśród komunis‘ów 
i. lewicy. Armia Czerwona ruszała właśnie z pod W i'ebska, 
W W arszawie próbowano likwidować lew icę — tak jak da- 
wniei, za sanacyjnych czasów przed pierwszym maja.

Myśl i koncepcja Bcya, Raczkiewicza i B ieleck:ego była 
antvsowiecka. Była przeciw wspó'działan:u z Czerwoną 
Armią, przeciw sojuszowi i rozsądnej umowie ze Związkiem  
Radzieckim.

To była jeszcze jedna, pośmiertna klęska Sikorskiego. 
To był zw ycięski taniec sanacyjnych upiorów na grobie kon­
cepcji Sik^'sk-’eifo. koncepcji sojuszu i współdziałania ze 
Związkiem Radzieckim.

*
Dziedzicem polityki Sikorskiego mieni! się pan Mikołaj­

czyk. Akurat w ówczas był premierem.
Swoje zrobił nie pan Miko'a:czyk.
Swoje zrobił Sosnkowski i Raczkiewicz.
Pan Mikołajczyk tłumaczył w rozmowaęh, że podawa­

nie się wówczas do dymisji, wtedy, gdy nie mógł przeprowa­
dzić swojej polityki, gdy za tym musiał firmować politykę 
przeciwną, byłoby podważeniem zaufania do rządu, do je­
dności w kierownictwie, wśród żołnierzy polskich, tak ofiar­
nie przelewających na różnych polach bitew swą krew.

Powstanie dobiegło swego tragicznego końca.
Myśl Raczkiewicza, Sosnkowskiego i Bora, która krew  

powstańczą zmieniała jak walutę w swój polityczny kapitał 
która zdradziecko rozbija'a jedność obozu walczącego z fa­
szyzmem, — ta myśl oplata i dzisiaj życie polskie.

Wiemy czego chcieli wówczas.
Wiemy czego chcą dzisiaj i Anders i Raczkiewicz i Bie­

lecki.
O „wolnych" wyborach mówią akurat ci, którzy przed

wojną byli ludźmi sanacyjnej dykta'ury, albo .ludźmi endec- 
f kiego faszyzmu. Ci, którzy gardzili wyborami i gardzili de­

mokracją.
Przeciw blokowi wszystkich stronnictw demokratycz­

nych^ przeciw spokojowi wewnętrznemu, za możliwie na’bar- 
dziej nieobliczalną rozgrywką są sprawcy moralni ruin W ar­
szawy.

Na kogo oddaliby głosy swoie, gdyby byli fu w  kraju, na 
kogo oddawać głosy każą tym„ k*órym mają jeszcze coś do 
rozkazania, komu pomagać rozkażą tym, którym mają jesz­
cze coś do zapłacenia?

Widzimy, że nie pomogło oddać premierostwo w Lon­
dynie, nie pomogło rozstać się w gniewie nawet.

Następuje znowu tragiczne spotkanie.
N asłępuje znowu obiektywne spełnienie roli czyjegoś 

narzędzia wbrew dumnie głoszonej zasadzie samodzielności.
Nie wystarczy powiedzieć o Andersie, że jest watażką. 

Trzeba jeszcze pomyśleć, czego ten watażka w tei chwili 
’hce i czy nie robi 6ię przypadkiem tego, czego on chce.

Czegóż on może chcieć w tej chwili?
Może chcia’by i bomby atomowej; żeby mu wypożyczyli. 

r onieważ wie, że jej nie dostanie, przeto wystarczy ten ma­
teriał wybuchowy, który realnie można już dziś podłożyć 
pod nnlską demokrację.

W szyscy tamci będą teraz bez przerwy instalować lonty 
w stworzonej przez P. S. L. rzeczywistości politycznej.

Aby p o d o b n ie  jak W arszawę zamienić w ruiny politycz­
ne całą Polskę.

Rzecz tylko w  tym że obóz polskiej demokracji rozumie 
jak w ielka odpowiedzialność na nim ciąży. I ca tę krew 
przelaną za Polskę i za tę nr-śj «. niŁ--- 
już przez świat pracy w to wszystko, co się dziś w trudzie 
budtre.

Poczucie odpowiedzialności da nam nie wahanie, nie sła­
bość, tylko zdecydowanie i siłę. (cyr.)
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55 Sit. 2

Rodowód grzechów PEL W szeregach
Jednolitej PPS

« _ *®l « w ■ i  n n n  •  gm * m m & Podczas gdv „G azeta I,udow a” podprzedstawił w swym przemówieniu sakr. gen, PPS to w. Gyrankie wiozl [chwytuje i rozdm uchuje fałszywe po-

W  czasie uroczystego' za­
kończenia I K ursu C entralnej Szkoły 
Partyjnej PPS w W arszaw ie sekretarz 
generalny PPS tow. Józef Cyrankie­
wicz wygłosił obszerne przemówienie, 
którego wyjątki podajem y poniżej.

N a  w stępie charakteryzuje tow. Cy­
rankiewicz. zwłaszcza w m om entach 
przełomowych ro lę aktywu partyjne­
go w >kcji uświadam iania klasy robot 
ntćzej. Istnieją jeszcze dziś w Polsce 
ośrodki, dążące do rozbicia jedności 
klasy robotniczej i użycia PPS do, wy­
rugow ania drugiej partii robotniczej 
—  PPR z życia politycznego kraju.

Fałszywe, syrenie głosy wabiące 
dziś PPS, rozbiwszy jedność klasy ro­
botniczej —  zwróciłyby się następnie 
przeciw naszej partii i cąłej klasie ro­
botniczej, aby odsunąć ją od tych 
zwycięstw, k tóre już osiągnęła.

PPS zależy na tym, aby obecna o d ­
budow a kraiu odbywała się w w arun­
kach najsp kojniejszych •— be2  ew en­
tualnych '■alk, zwłaszcza zaś bez walk 
w obozie demokracji.

SPA DKO BIERCY „PIASTA "
Obecnie odbywa się na świecie 

m iędzynarodowa gra wielkich intere­
sów, tarcie sił i nacisk polityczny na 
newralgiczne punkty  w  Europie. Są 
czynniki zainteresowane w wywołaniu 
w Polsce jak największego papięcia 
walk politycznych. M y musimy zade­
cydować, czy będziemy piłką w grze 
interesów  kapitału  m iędzynarodow e­
go, czy potrafim y zapewnić sobie spo 
kój w 'k ra ju . Jest u nas jedno stron­
nictwo, które na propozycję w spólne­
g o 'b lo k u  wyborczego, gw arantujące­
go, zapewnienie tego spokoju i bez­
pieczeństwa —  odpow iedziało odm o­
wnie przez- dom aganie 75 procent 
m andatów  w przyszłym sejmie. Każdy 
upfzytom ni sobie, że ta postaw a poli­
tyczna ludow ców  nie narodźiła się dzi 
siaj, lecz przewijała się przez całe 
dwudziestolecie drugiej N iepod leg ło ­
ści, ż e  przywódcy „P iasta” zawsze za­
chowywali- się w stosunku do lewicy 
robotniczej wahająco, a czasem wręcz 
wrogo i niechętnie.

JCTO Z D R A D Z IŁ  
DA SZY Ń SK IEG O ?

Tow . Cyrankiewicz charakteryzuje 
sytuacje w Polsce w okresie pow sta­
nia rządu lubelskiego w 1918 r. i pod­
kreśl? tzłic.ającą,iSif w oczy zbieżność 
-ówczesnych czasów z okresem  form o 
w an ia  .się Rządu Tym czasowego w 
Lublinie w 1944 r. Już w tedyr stano­
wisko przywódców „Piasta” uniem oż­
liwiło stworzenie silnego Rządu Ludo 
wego i przeprowadzenie zdecydowa­
nych reform  społecznych. W praw dzie 
dziś m ówią ludowcy o Daszyńskim,

Sprawa Bloku
na Ziemiach Odzyskanych

Zrywając pertraktacje w  sprawie 
bloku wyborczego, przywódcy PSL 
nje pomyśleli oczywiście o tym, jaki 
oddźw ięk ta  ich lekkom yślna decyzja 
będzie m iała na Z iem iach O dzyska­
nych. Przvpom ina im to  „Polska Z a­
chodnia”, organ Zw iązku Zachód 
n ieg o :

„Społeczeństwo polskie, zarów no
tubylcze, jak i przesiedleńcze, stoi 
wobec najcięższej próby przebycia go ­
rączki wyborczej bez narażenia na 
szwank interesów narodow ych i bez 
zachwiania naszych zdobyczy politycz 
nych.

„Jeżeli będziem y pam iętali, że  każdy  
Polak n? Ziemiach Odzyskanych jest żo ł­
nierzem Aa wysuniętym  posterunku i i e  
obrona tych ziem  jest jego nahyyżłzym  i 
najwaitiiej&zym zadaniem, nie będzie w i­
kła ł się u walkę wyborczą, nie będzie in! 
tęresu partyjnego w ynosił ponad dobro 
ziem i, którą przyszedł zaludnić i zagospo  
darować.

„I dlatego na Ziemiach O dzyskanych  
może być tylko jedna lista wyborcza 
lista polska".
Stanowisko to  potw ierdzają liczne 

rezolucje i głosy masowych zgroma 
dzeń, odbywających się na Ziemiach! 
Odzyskanych. T o  wszystko nie prze ] 
mawia do zacietrzewionych umysłów 
przywódców PSL, którzy n. p. na Doi-] 
rsym Śląsku powzięli uchw ałę stw ier-^ 
orającą, iż £

„PSL nie widzi nadzwyczajnych p o w o -S  
dów, dla których wybory na tych zie 
tniach m iałyby m ieć innę znaczenie ani' 
żeli wybory w całej Polsce".
Zdanie to  jaskrawo odbija się od] 

•takow C hurchilla i innych reakcyj- 
ych czynników Zachodu, stających 

v obronie N iem iec i kwestionujących 
prawa Polski do  Zieni Odzyskanych. 
Rozpętanie więc w alki wyborczej na 
tvm terenie niew ątpliw ie byłoby na 
rękę tvlko tvm  elem entom  w rogim  
nam i wobec niewysjedlonych N iem ­
ców roztoczyłoby gorszące widow isko 
walk w ewnętrznych między Polakam i.

jak o bohaterze narodowym , ale w te­
dy gdy trzeba byłg zająć zdecydowa­
ne stanowisko i poprzeć rząd ludowy 
— Rząd L iibdski Daszyńskiego —  Od­
wrócono się od niego plecami i za­
częto paktować z endecją. Już śytedy 
Daszyński był dla . naszej reakcji nie­
strawny. Rozpoczęto wygrywanie dzia 
łączy w łonie PPS. M ówili przedsta­
wiciele stronnictw  prawicy, że z D a­
szyńskim nie m ogą pójść razem, ale 
że M oraczewski n. p. już im bardziej 
odpow iada. N ie  było też przypad­
kiem, że reakcja bała się Daszyńskie­
go. Daszyński nigdy nie załamywał 
się. W  ciężkich m om entach wzmac­
niał go h art charakteru i dodaw ał m u  
siły do walki w imię ideałów socjaliz­
mu i demokracji.

T ak  zaczęła się dwadzieścia kilka 
lat tem u „w spółpraca” z piastowcamL 

PA D E R E W SZ C Z Y ZN A  
I ROLA P. K IE R N IK A .

O d rządu Daszyńskiego w Lublinie 
—  poprzez rząd M óraczewskiego w 
W arszaw ie doszła Polska do rządu 
Paderew skiego, k tóry  doszedł tyiko 
dlatego do władzy, gdyż bogaci od­
mówili płacenia poprzedniem u rządo­
wi podatków ; dlatego, że kraj m usiał 
się poddać presji zagranicznego kapi­
tału  tym, co przysyłali białą m ąkę i 
skondensow ane m leko dla w ygłodnia­
łej ludności polskiej.

Pam iętam y dobrze rządy Paderew ­
skiego, rządy, które przyniosły kar­
kołom ną zwyżkę cen i rozpaczliwą 
walkę klasy robotniczej, spychanej na 
dno nędzy. Paderewski nie po trafił 
zdobyć się na żadne zdecydowane sta­
nowisko i głosił: mój rząd nie chce 
iść ani na lewo ani na prawo. Dziś 
podobne stanowisko zajmuje PSL, 
które mówi, że nie chce w spółpracy z 
reakcją. W  tam tym  ciężkim okresie 
ludowcy poszli na pakt z ćhjeno - pia­
stom. Trzeba dziś przypomnieć no­
wemu pokoleniu klasy, robotniczej 
ten rok 1923, gdy w 5 lat po wojnie 
sytuacja była taka, że kolejarze ogło­
sili strajk generalny; że w tedy min. 
K iernik, ówczesny m inister spraw 
wewnętrznych, wydał 2akaz zgrom a­
dzeń i że 6  listopada urządzono szar­
żę ułanów  na robotników  w 'K rak o ­
wie, w tym mieście najzaciętszych 
walk z ch jeno-piastem. • . '

K T O  N IE  CH CIA Ł STRA JK U
PO W SZ E C H N E G O  PR Z E C IW  

SA N A CJI?
Gdy w 1937 roku wzrastały siły 

klasy robotniczej, gdy wyrastała wal­
ka z faszyzmem, gdy PPS była po wal 
kach m arca 1936 r., k tó re przyniosły 
załamywanie się sanacyjnych związ­
ków  zawodowych —  wówczas zdawa­
ło się, że ogłoszony strajk powszech­
ny chłopów  doprow adzi do w spólne­
go zwycięstwa rp bo tnkzo  - chłopskie­
go. N iestety  ludowcy nie zdecydowali 
się na stanowisko, jakiego wymagała 
chwila. PPS chciała wówczas wystąpić 
ze wspólnym  strajkiem. G dy zgłosili 
się przedstawiciele C K W  PPS w K ra­
kowie do ludow ców  ze swoim za-

nej walce. N iektórzy przywódcy 
chcieli później wmawiać chłopom , że 
to robotnicy nie idą na strajk. Ale PPS 
udow odniła chłopom  powszechny­
mi strajkam i, że na robotników  m o­
żna liczyć. Starzy —  Piastowcy —  o- 
bawiali się strajku —  tak, jak oba­
wiali się własnej lewicy i.—  W ici —  
młodych chłopów.

W tedy prezes stronnictw a w arty­
kułach w „Piaście” strofow ał m ło­
dych wiciarzy za ich radykalizm. 
L U D O W C Y  PR ZE C IW  W ŁA SN EJ 

LEW IC Y

realizacji reform y rolnej. I gdy po 21 
latach niepodległości uchw alono na 
kongresie stronnictw a chłopskiego ko] 
nieczność przeprowadzenia reform y 
rolnej bez odszkodow ań —  znalazła 
się g rupa w tym stronnictwie, która' 
groziła rozłam em  na wypadek realiza 
cji tego program u. K to się bał refor 
my rolnej w 1939 r., kto się w tedy  już 
bał własnej lewicy partyjnej —  ten 
tym bardziej nie może kochać robot­
ników'! T rudno  uwierzyć, aby naw et 

Pam iętny był też kongres Stronni- 6-!etnia lekcja historii m ogła zmienić 
ctwa Ludow ego w roku 1939. W a r to : poglądy niektórych przywódców’/ 
przypomnieć, jak na nim  zachowali W ahania ludowrców były częste, 
się niektórzy ludowcy. N a  kongresie (D A LSZY  CIĄ G  N A  STR. 3-ej)

głoski, dobiegające ją z K rakow a o  
tym wystąpiła lewica chłopska i W ici||rzekom ych rozdźwiękach* w łonie 
z zdecydowanymi zadaniam i odnośnie1 ‘

Na terenach nawiedzonych powodzią
Poziom wody zbiiia się do punktu kulminacyjnego

TO R U Ń . Specjalny wysłannik So­
cjalistycznej Agencji Prasowej udał 
się w towarzystwie przedstawicieli 
władz, wojew. Pom orskiego na tere­
ny zagrożone powodzią w górę W i­
sły od G rudziądza i Chełmna. O to  je­
go relacja:

Przybyliśmy w <Jni«> który jest u- 
ważany za najniebezpieczniejszy.

G łów ne koryto rzeki jest do tąd  sku 
te lodem. Z  wysokiego tarasu dw oru 
w G órznie, położonego nad samą W i­
słą, widać jak na d łoni Chełm no i G ru 
dziądz. M ożna do nich dojść pieszo po 
lodzie.

Oddziały Saperów zatrudnione są 
przy zakładaniu min. Co chw ila sły­
chać wybuchy i widać fontanny wody 
tryskającej w górę.

W  sobotę w oda zalała wsie: W ą- 
skie-Pasieki, Strzelno-W ielkie, Strzel- 
no-Polskie i M ichalin.

Ludność została wyewakuowana, a 
mężczyźni z okolicznych wsi um acnia­
ją pospiesznie wały.

Inspekcji po zagrożonych terenach 
dokonał Starosta w Swieciu, tow 
Krawczyk, który przy pomocy przewo­
dniczącego W R N  dr W iechno i wice­
wojew ody Jakubowicza organizuje do­
raźną pomoc dla ludności ew akuow a­
nej,

W  pobliżu nas znajdują się sam o­
chody sanitarne i ciężarowe, na k tó­
rych przywieziono o m ł i żywność. v>

W  tej chwili stan w ody zbliża się 
do punktu  kulm inacyjnego, który nar 
stąpić ma w nócy z soboty na nie­
dzielę.

Stan pogotow ia powodziow ego w 
całym województwie, ogłoszony w 
piątek, trw a nadal.

W A Ł  O C H R O N N Y  
PO D  SW IECIEM  P R Z E R W A N Y

BY D G O SZC Z (P A P ). Zbliża się 
m om ent krytyczny w- sytuacji pow o­
dziowej. W oda na W iśle stale przy­
biera. W  ciągu jednej doby poziom 
wody w T oruniu  i Chełm nie podniósł

m iarem zorganizowania g enera lnego! się o  dalsze pół m etra, osiągając w 
strajku robotniczo * chłopskiego, któ-j Chełm nie 8,06 m. Kolum ny rałow ni- 
rem u by  już nie potrafiła się przeciw -; cze, saperzy, artyleria połowa, pracu- 
stawić policja gen. Składkowskiego—  ją bez wytchnienia. W ały  ochronne 
ludow cy odm ówili udziału w e współ- zagrożone są przez nowy n u rt W i-

Groźba przesilenia we Francji
na tle praw konstytucyjnych

LONDYN. Korespondenci donoszą i  P a -j parlamentu Przew odniczący kom unistycz- 
ryża, t e  brak zgody m iędzy partiami na te- ■ nej grupy parlamentarnej Duclos z łoży ł 
mat przyszłej konstytucji m oże spowodo- przewodniczącem u K onstytuanty m emoriał, 
wać kryzys pządowy w  chwili, gdy od daty w którym partia wypowiada się za jednoiz- 
rozwiązanta Zgromadzenia K onstytucyjne- bowym parlamentem obwiniając Ruch Re­
go dzieli nar zaledw ie kilka tygodni. Pre­
zes K onstytuanty Aurio! czyni w szelkie w y­
siłki, by uniknąć kryzysu, lecz pom iędzy po 
stępowym i katolikam i z jednej strony a so ­
cjalistam i i komunistami z drugiej — panu­
je ostra rozbieżność w sprawie pełnom oc­
nictw' jakie nowa konstytucja ma nadać 
przyszłem u prezesowi rządu.

W  sobotę wieczorem  odbyło się w /Pary­
żu zebranie postępowych katolików  i jak 
donosi Reuter przedstaw iciele prowincjonal 
[nych kół partyjnych m ięli się sprzeciwiać 
dalszem u pozostaw aniu stronnictwa w rzą­
dzie. N iektóre dzienniki francuskie twier­
dzą, że partia jest gotowa lada chwila w y­
stąpić z koalicji. W iadom ość ta została jed ­
nak zdementowana przez przywódcę stron- 

ictwa Schumana, który ośw iadczył, że p o ­
lityka partii nie ulegnie zmianie.

PARYŻ. Komuniści francuscy domagają 
-ię ustanowienia w e Francji jednoizbowego

sły, który powstał w skutek zatoru. 
Stan wody na W iśle oddziaływuje de­
cydująco na poziom rzeki Brdy, wy­
wołując kulm inację w ody w Bydgo­
szczy. Szczytowy okres niebezpieczeń­
stwa powodziowego dla okolic Byd­
goszczy m inie z niedzieli na ponie­
działek.

W  dniu 9 b. m. o  godz. 16.30 U rząd 
W odno-M elioracyjny w Bydgoszczy 
otrzym ał telefonooram , że wały o- 
chronne w okolicy cukrow ni w  Swie­
ciu zostały przerwane. Stan w ody bły­
skawicznie wzrósł. Akcja ratunkow a 
w  roku.

tj PPS, łódzki „K urier Popularny” do­
noś! o jednym  jeszcze fakcie, potw ier­
dzającym jednolitość Partii w obec­
nym okresie. Pismo to  ogłasza dekla­
rację kilkudziesięciu starych działaczy 
partyjnych, stających dziś do pracy 
politycznej. W  deklaracji swej stw ier­
dzają oni, jakby odpow iadając na  chę­
ci rozbijania jedności Partii przez 
PSL-owskich intrygantów :

„Ząsady wewnętrznej demokracji w 
Partii w oparciu o karność, dyscyplinę ł 
bezwzględną solidarność w działaniu na 
zewnątrz pozw olą każdemu towarzyszowi 
oddawać w szystkie siły  w służbie dla Nie 
podległości i Socjalizm u. W dobie cięż­
kich walk z wrogajni Dem okracji uważa­
my za konieczne utrzymanie jedności 5 so 
lidarności klasy pracującej".
D eklarację tę  podpisali m. in. Sta­

nisław a W oszczyńska, b. wiceprezes 
Rady N aczelnej PPS, A ntoni Szczer- 
kowski b. w iceprzewodniczący Komisji 
C entralnej Zw iązków  Zaw odowych, 
A dela Purtalow a, żona b. wiceprezy­
denta Łodzi, bojow nika z czasów ko n ­
spiracji w czasie okupacji niemieckiej 
w  pierwszej, w ojnie światowej i w  o- 
statniej, k tóry  zginął w  niemieckiej ka 
tow ni, Józef Potkański, b. członek 
łódzkiego O K R  PPS, R obert Foei- 
lich, znany działacz TUR-owy, dr. 
A lfred  K rygier, b. sekretarz general­
ny T U R , dr. Ryszard K unicki, literat 
Juliusz Żuław ski, S tefania K em pnw - 
Bądkowska, żona znakom itego adw o­
kata socjalistycznego, Jadwiga Próch­
nik  - K ronow a, O lena HauboJcL, dr. 
Stefania Krygierow a i inni.

Perswazjo nie działa
na faszystowskich dyktatorów'

M OSKW A . D ziennik moskiewski 
„Praw da” ocenia notę wystosowaną 
przez trzy mocarstwa, do gen. Franco 
za akt niewystarczający i wzywa do 
przedsięwzięcia energicznych kroków  
przeciwko obecnem u ustrojow i w H i­
szpanii. „Doświadczenie wykazało, że 
perswazja nie przemawia do faszys­
towskich dyktatorów ”.

Zdaniem  „Praw dy" nota pozosta-

wia o tw artą kwestię likwidacji faszy­
stowskiego reżim u w Hiszpanii. Rząd 
radziecki proppnuje ,aby N arody Z je­
dnoczone zerwały wszelkie stosunki z 
rządem  gen. Franco, przyszły z po­
mocą siłom dem okratycznym  i umoż­
liwiły narodow i hiszpańskiem u stwo­
rzenie ustroju, który by odpow iadał 
jego życzeniom.

Opozycja w łonie Labout Party
zwalcza politykę Bevina

L O N D Y N . W  klubie poselskim 
Partii Pracy doszło do ostrej wymiany 
zdań między krytykami a zw olennika­
mi polityki zagranicznej min. Bevina. 
Po raz pierwszy od 6 miesięcy Bevin 
brał udział w zebraniu. Okazało się. 
że we wszystkich sprawach, w szcze­
gólności zaś związanych z polityką na 
terenie O N Z , może on Uczyć na po­
parcie przeszło 300 członków klubu, 
z ogólnej liczby 392. \

się grupy, k tóre całkowicie lub czę­
ściowo krytykują obecną politykę za­
graniczną W . Brytanii. N a  czele opipr 
zycyjnej grupy stoją m. in. T om  D tt- 
berg i H . Zilliacus, którzy są zdania, 
iż Bevin popełniał omyłki od począt­
ku do końca.

Członkowie grup  opozycyjnych po­
dobno przedstawili na zebraniu w nio­
sek o  wycofanie większości zobowią- 

na Środkowym

ze

zań W .. Brytanii 
N a  zebraniu okazało się rów nież.' W schodzie, w rejonie śródziemno- 

wewnątrz Partii Pracy utworzyły morskim i na D alekim  W schodzie.

Anglia sprzeciwia się odroczeniu
wyborów w Grecji

publikaósko - Ludowy (partia de Gaulle'a) 
o próby utworzenia nowego senatu.

L O N D Y N . Prem ier grecki Sofoulis 
oświadczył, że rząd  brytyjski odpow ie 
dział odm ownie na propozycję odro-- 
cz’enia wyborów. W  Londynie oświad­
czono, że nie ma gwarancji, że o d ro ­
czenie wyborów przyczyni się w  G re­
cji do rozwiązania trudności. W . Bry­
tania zobowiązała się do wycofania 
swych wojsk po wyborach i pragnie, 
by odbyły się one jak najszybciej.

L O N D Y N . Trzy tygodnie przed 
dniem  wyborów powszechnych, Gre-

Katastrofa podczas meczu
pliki nożnej ~ 43 osoby zabite

Rozkm
wśród ludowców węgierskich

M O SK W A  (P A P ). Agencja Tass odłam u partii i stwierdza, iż zamierza 
donosi z Budapesztu, że lewica wę- utworzyć wspólny fron t z partią ko- 
gierska partii ludowej wydała odezwę, munistyczną, socjalistyczną i narodo- 
potępiaiąca reakcyjne zakusy prawego wa partią chłopską.

Z pobytu KCZZ w Moskwie
M OSKW A (P A P ). Delegaci Ko radz żackich z u. iązków zawodowych o 

misji Centralnej Związków Zaw odo- raz zwiedzili w rejonie M oskwy szr 
wych zapoznali się z m etodam i pracy reg zakładów przemysłowych i instv

_  ! tu c ji..

T O N D Y N  
\n g lii na i 
:ach spo' 

k zawalenia 
pod u  yższenie
te

v ' sobotę wydarzy! «ie 
zniejszy yfypąde! w 

piłki nożnej. W sku- 
ścian podtrzymujących 
d k  publiczności na

stadionie v Balton setki osób zostało  
zasypanych. lak dotychczas oblicza i a 
43 osoby są zabite, a 50 odniosło ra 
ny. N a  stadionie w momencie kata­
strofy zebranych było 70.000 widzów.

Przedstawiciele Związku Nauczv 
cielstwa Polskiego, którym towarzy 
szył sekretarz gen. K C ZZ tow. Rusi­
nek ,zwiedzili szkołę średnią N r  157. 
D elegaci byli obecni na lekcjach w 
kilku klasach Delegaci policy wyra­
zili uznanie dla wzorowych w arun 
ków, w jakich v ychowuje się.m łod 
pokolenie w Związku Radzieckim',

cji ponow nie grozi kryzys gabinetu.
W iceprem ier K afandaris ogłosił, że 
on i cztgrech innych, należących do 
postępowej partii republikańskiej mi­
nistrów , podadzą się do dymisji, chy­
ba że .data  w yborów  zostanie odłożo­
na co najmniej o jeden mie­
siąc. M ilanas, przywódca stronnictwa 
rolniczo-republikańskiego grozi dy­
misją z tej samej przyczyny. > 

Prem ier Sofoulis oświadczył, że wy­
bory odbędą się w oznaczonym ter­
m inie 31 marca. Jeżeli nie zdarzą sijr 
nieprzewidziane okoliczności, oczeki­
wać należy bojkotu  wyborów przez 
partie lewicowe.

Błedówka żołnierzy 
polskich w Anglii

PARYŻ (P A P ). W  związku z roz­
mowami w Anglii na tem at rozwiąza­
nia polskich oddziałów za granicą, 
kiero-wnik misji likwidacyjnej, płk. 
Szymański wydał rozkaz przenoszenia 
jak największej ilości-żołnierzy stacjo­
nujących w Anglii do kom panii war­
towniczych. W  szeregu oddziałów  żoł 
'.nierze polscy odpowiedzieli .głodów­
ką.

W kilku wierszach
- G eneralissim us . Stalin w ydał na Kra- 

mlu jbiad os cześć p-emicra republiki nwo- 
• • '«k iej. m arszałka C roib a lsan a .

Kon/tres Słowian emcrvkariakico w r- 
•i!at do prezydenta Trumapa oświadczenie, 
w którym podkreśla niezadowolenie % powo 
dti mowy Churchilla wugłoszonej w Fulton.

ft



W ielom ilionow e s tra ty
w zabytkach kultury i dziełach sztuki

(w s) W ed ług  dotychczasowych 
sprawozdań, nadsyłanych do Biura 
Rewindykacji i O dszkodow ań przez 
wojewódzkie wydziały kultury i sztu­
ki, kurie biskupie, centralny kom itet 
żydowski oraz osoby prywatne, straty 
Polski w dziedzinie ku ltury  i sztuki o- 
bliczane są na 14 m iliardów  złotych 
(w  tym 12 m iliardów  wynoszą straty 
polskiej arch itek tury).

Jednocześnie Z ustaleniem  rozmiaru 
zniszczeń, Biuro Rewindykacji i O d­
szkodowań odnajduje niepraw nie wy­
wiezione przez N iem ców , mienie, oraz 
opracowuje polskie żądania odszko­
dowawcze.

O rientow ano się, iż dzieła kultury 
i sztuki z W arszaw y i K rakow a oku­
panci wywozili na Śląsk, stam tąd kie­
rując je na południow y zachód: z Po­
znania i G dańska —  w kierunku pół­
nocno-zachodnim. D o odnalezienia- 
tych dzieł w wysokim stopniu przv-, 
czynili się byli więźniowie z D achau .' 
niejednokrotnie używani do ich prze­
noszenia oraz kolejarze, śledzący z za­

interesow aniem  kierunek transpor­
tów .

N ajpierw  starano się odzyskać
przedmioty, ukryte na ziemiach Pol­
sk i/O becn ie  zwózka ich jest na ukoń­
czeniu. Przewożone są na Wawel, w 
Krakow ie i do Zachęty w W arsza­
wie, gdzie iśtnieią pracownie konser­
watorskie.

Poza granicam i Polski najwięcej
dzieł odnaleziono w Austrii i Bawarii.

Przedstawicielem Polski na tere­
nach strefy amerykańskiej jest dr. K a­
rol Estreicher, który w połow ie kwie­
tnia b. r. przywiezie z N orym bergi o ł­
tarz M ariacki, oraz inne odzyskane 
obiekty muzealne.

W  A ustrii ukryte były najcenniej­
sze zbiory warszawskie. Ekipa pod 
kierunkiem  mgr. Urbanowicza zabez­
pieczyła zbiory polskie znalezione na 
zamku Fischhorn w Tyrolu. Obecnie 
czynione są starania, aby uzyskać od 
władz amerykańskich pozwolenie na 
przewiezienie ich do kraju.

Przed dwom a tygodniam i przybyło

Dnia 5 marca 1946 r. zginął tragiczną śmiercią ukochany 

i nieodżałowanej pamięci nasz Dyrektor.

/

DA WI DGUZI K
’'ł' zmarłym schodzi do grobu wierny syn naszego narodu 

i ofiarny opiekun dziecka żydowskiego.

Śmierć Jego jest niepowetowaną stratą dla społeczeństwa 
żydowskiego i naszej instytucji.

Pogrążeni w głębokim  sm utku

WSPÓŁPRACOWNICY AMERICAN JOINT 
DISTRIBUTION COMMITTEE.

Rodowód grzechów P.S.L.
(D O K O Ń C Z E N IE  ZE STR. 2-ej)

do Poznania 80 skrzyń ze zbiorami 
pochodzącymi z ziem W ielkopolski.
Zbiorv te, wywiezione przez N iem ­
ców cJo Saksonii, zabezpieczyła Armia 
Czerwona.

O d grudnia ub. roku mgr. M ora- 
wiński, delegat M inisterstwa K ultury 
i Sztuki przy międzysojuszniczych wła 
dzach okupacyjnych w Berlinie ma 
pieczę nad całokształtem  spraw pol­
skich żądań' rewindykacyjpo-odszko- 
wawczych z całego terenu Rzeszy N ie ­
mieckiej. W  ten sposób stał się stałym 
czynnikiem koordynującym  dotych­
czasową działalność w dziedzinie re­
windykacyjnej w Niemczech.

Jeśli chodzi o odszkodowania, na­
leżne Polsce zą poniesione straty na 
polu kultury  i sztuki, postanow iono, 
że Polska, jako jedyny ekw iw alent 
może otrzymać zbiory pochodzenia 
polskiego, znajdujące się w N iem ­
czech oraz warsztaty pracy dla na­
szych artystów. W iele dzieł pocho­
dzenia polskiego, których Niem cy nie 
mogli „zgerm anizować” , jest ukry- j triotyczne stanowisko ludowców. W 
tych przy muzeach. D ostały się o n e ! tych wydarzeniach tkwią korzenie 
w ich ręce drogą kupna, rabunku czy j dzisiejszej sytuacji i dzisiejszej posta- 
dziedziczenia. wy przywódców PSL i z tych wypźd-
w in im tn n in m m tim n im im fl i ir r fn iiH ii i t i im i i i t ig iH i i i jm in in iiH R r iim ij im n f in R m iiim iR iu w ts tR ij it ! : :  >, a n iiiit t iU H iif iin n in iin n m iiiH iin u iN u m iłt iii iu łH ti ifn n t

W  marcu i kw ietniu 1939 r.; zwró­
ciła się PPS do stronnictwa ludow e­
go z propozycją urządzenia w całej 
Polsce zgromadzeń, domagających się 
powołania Rządu O brony N arodow ej 
w miejsce sanacyjnej kliki, w obliczu 
zbliżającej się wojny. W tedy nie kłó­
cono się przecież o mandaty. Cała 
kam pania została dokładnie opraco­
wana, aż tu  niespodziewanie na trzy 
dni przed um ówionym  term inem  roz­
poczęcia akcji N . K. W . pod wpły­
wem swojego prezesa specjalna u- 
chwała ludowców odw ołuje swój u- 
dział w m anifestacjach, tłumacząc to 
naprężoną sytuacją m iędzynarodową, 
k tórą potrafią docenić jedynie !udo;w
cy, jakby socjaliści byli dziećmi.

•

T ak byliśmy świadkami ucieczek 
od sojuszu z robotnikam i w m om en­
tach decydujących. To osłabiało oczy­
wiście i naszą walkę. Po takim  zacho­
waniu się ludowców4 m ógł Składkow- 
ski zakazać urządzania obchodów  w 
dniu 1-go maja, powołując się na „pa-

10.000 W A G O N Ó W  NAPRAW ILI 
KOLEJARZE G DYŃSCY

_ W ydaj n o ić  p racy  gdyńsk ich  ko leja rzy  
zw iększa się bez przerw y. W  kw ietn iu  i 945 
r. uap raw io co  zaledw ie 32 w agony W  stycz­
niu bież. roku  liczba w zrosła do t990 n a ­
p raw  wagonów tow arow ych, 766 osobowych, 
47 parow ozów . W  ciągu dz iesięc iu  m iesięcy 
w ykonano 2 obrotnie*, w m ontow ano 26 o b ra ­
b iarek , 1 zapadn ie , 6 dźwigów torow ych, 2 
dźwigi e lek try czn e , 2 pom py wodne, 6 wag 
torow ych, w yrem ontow ano 5 pługów  o i -  

I śnieżnych i 3 Żurawic w odne O sta tn io  od ­
by ła  się  u roczystość  w ypuszczenia * n a p ra ­
wy 10.000 wagonu z w arsz ta tów  kolejow y oh 
w G dyni, f s )

KOŚCIÓŁEK NORW ESKI 
W  KARPACZU

W  K arpaczu  - B ieru tow icach  p o d  Je len ią  
G órą  z n a jd u je  się na w ysokości 1.000 as,

Ba Pa

DAWID GUZIK
WIELOLETNI DYREKTOR

AMERICAN JOINT DISTRIBUTION COMMITTEE W POLSCE 

OFIARNY I NIESTRUDZONY DZIAŁACZ SPOŁECZNY

zginął dnia 5 marca 1946 r. tragiczną śmiercią podczas katastrofy lotniczej w Pradze Czeskiej

wracając dó kraju z podróży służbowej

C ześć Jego p am les i
American Joint Distribution Committes

nad poziom  m orza p rzep iękny  kośció łek  z 
XT1 w. Z abytek  ten w ybudow any w Norwegii 
zo sta ł następ n ie  zakupiony  przez drezdeńską 
akadem ię sz tuk  p ięknych  do K arpacza. 
Szczególną uwagę zw raca ją  p rzep iękn ie  rze ­
źbione w m odrzew iow ym  drzew ie p o rta le  i 
kolum ny, oraz  o ryg inąlpa  norw eska w ieżycz­
ka z rzeźbionym i w ystępam i w ksz ta łc ie  
smoków.

PRZED STA W ICIELE POLSKIE] 
M ŁODZIEŻY  Z BELGII 

W E  W R O C Ł A W IU
'S e  \ t  rocłr.witi baw ią przedstaw icie le  pot 

skiej o rgan izacji m łodzieżow ej „G runw ald" 
w Belgii. P rzy b y li eni na  J>oiny Śląsk,- aby 
zaznajom ić się * w arunkam i p racy  i m ożli­
wościam i 'p rz e s ie d le n ia  polsk ich  robotników ' 
lacnow ycb z Beigii ca  Ziemię O dzyskaną.

.Delegaci ośw iadczyli, i e  ju ż  w k ró tk im  
czasie p rzybędzie  pierw sza grupa m łodzieży 
po lsk iej z Beigii, k tó ra  p ragn ie  pracow ać dla 
k ra ju .

POW RÓT POLSKICH STATKÓW  
D O  G D Y N I

W tych dn iach  p rzy b y ły  do G dyni p ierw ­
sze z rozpoznanych  p rzez  S p ec ja ln ą  kom isję 
s ta tk i polskie, uprow adzone prze* Niemców 
Są to holow niki „U rsue” i „Żeglarz". W sk u ­
tek , burz  na B a łty k u  p odróż  z K ilonii za ­
m iast 30 godzin trw a ła  2 tygodnie  i s ta tkom  
k ilk ak ro tn ie  groziło  zatonięcie, f s j i

DLA STU D EN TÓ W  TO RUN IA
M ieszkańcy T orun ia  p rzychodzą  z  pom o­

cą m łodzieży ak ad em ick ie j, o rgan izu jąc  
-.kładkę p ien ;ężaą. W ielka bowiem  liczba 
studen tów  u n iw ersy te tu  im. M. K opern ika 
ty je  w b a rd zo  ciężkich w aru n k ach  m a te ria l­
nych, W ielu z nich  p racu je  na u trzym anie  
rodzin. B adan ia  w ykazały , że stosunkow o 
ogrom na liczba studen tów  zagrożona f t t t 1 
gruźlicą  fum).

103-873 T O N  WĘGLA PRZEŁA­
D O W AŁ W  LUTYM PORT 

G DYŃSK I
P o rt gdyński n a d a l odczuw a b rak i u rz ą ­

dzeń  do p rze ład u n k u  węgla- Pom im o to, ek s­
p o rt węgla przez p o rt gdyński w m iesiącu 
lu tym  w yniósł ogółem  103,873 ton  fum).

ków wyciąga naukę dem okracją pol­
ska. H istoria się powtarza, ale w  wa­
runkach niew ątpliw ie cięższych.

W IECZNE W A H A NIE S I |
Dziś PSL liczy na nastroje wynikłe 

z trudnych warunków  gospodar­
czych. Chcieliśmy mieć jasną sytuację. 
Tym powodowane było wyznaczenie 
PSL-owi term inu wypowiedzi do I-go 
marca. Ale PSL chciałoby dalej balan­
sować. Obiecywać —  nie zajmując 
żadnego obowiązującego stanowiska. 
Jednak my zmusiliśmy ich naszym ter­
minem do jasnej decyzji. T a decyzja 
była bardzo niew ygodna dla panów 
z PSL, gdyż ich cała tradycja pow o­
jenna —- to wieczne wahanie się. PSL 
boi się gry otw artej, gdyż wie, że wy­
grana jest po naszej stronie. N am  je­
dnak zależało na wyjaśnieniu sytuacji 
bez względu na życzenia PSL. My m u­
simy przygotować się do nieuniknio­
nej walki, gdy PSL nie pójdzie do  wy­
borów  w bloku’ sześciu stronnictw . Z  
tego wynika dla partii konieczność 
mobilizacji klasy robotniczej. Musimy 
przygotować się do wygrania nadcho­
dzącej wałki o utrw alenie zdobyczy 
klasy robotniczej.

.A N G L IC Y ” Z  PSL
Gdy rzuciliśmy w listopadzie 1943 

r. has.ło bloku sześciu stronnictw , tó 
dla uchronienia Polski od ostrych 
walk politycznych w okresie odbudo­
wy. M ówią zresztą o tym wyraźnie o- 
publikow ane przez nas dokum enty z 
rozmów z PSL. D oskonale zrozumieli 
potrzebę stworzenia takiego bloku ba­
wiący u nas niedaw no socjaliści an­
gielscy, posłowie Partii Pracy, nie 
skłonni do ulegania sugestiom i kie­
rujący się wyłącznie własnym sadem 
i polegający wyłącznie na swoich ob­
serwacjach, w których byli zupełnie 
nieskrępowani. Stanowisko ich jest 
znane. W ypow iedzieli się za koniecz­
nością bloku 6 stronnictw. Są, jak wi­
dzimy mniej angielscy od naszych ,. Aa 
gljków ” z PSL.

R O ZBIJA CK IE PRÓBY
N astępnie mówca om awia stosunek 

PSL do PPR, z k tórą PSL otwarcie 
walczy i do PPS —  którą usiłuje ko­
kietować. Jest tutaj wyraźna gra na 
dalsze rozbijanie bloku stronnictw  
demokratycznych, a w szczególności 
na rozbicie jednolitego fron tu  klasy 
robotniczej. Jest to  gra bardzo przej­
rzysta i klasa robotnicza zbyt wielkie 
ma doświadczenie z przeszłości z  
walk, z porażek i zc zwycięstw, ażeby 
ta gra m ogła się ustać.

PPS tkwi m ocno korzeniam i w ży­
ciu polskim. N ie  od dziś znamy w ro­
gów klasy robotniczej. G dy reakcja 
wskrzesiła swoje najhaniebniejsze tra ­
dycje (m orderstw o prezydenta Naru­
towicza, kapturow e mordy, bojówki 
oenerowskie i t. p .), gdy do nich na­
wiązuje dziś N SZ, gdy atak reakcji bę­
dzie się wzmagać —  w tedy nie będzie­
my rozprawiać o  integralnej demokra­
cji i owoców zwycięstwa nie pozwoli­
my sobie odebrać.

W esprzem y Bezpieczeństwo, o rga­
na policyjne, zasilając je swoimi naj­
lepszymi członkami, nie dam y podciąć 
podstaw  dem okracji polskiej: by utrzy 
mać jej zdobycze —  musimy stać tw ar­
do. zabezpieczyć drone marszu do o- 
statecznego zwycięstwa socjalizmu.

HELENA BOGUSZEWSKA 22)

NIGDY NIE ZAPOMNĘ...
Do rachunku należą zmarli i figurują pod „ist”, aż do 

następnego dnia. SS-man nogą trąca każdego, próbując, czy 
to nie wypchana kukła.

— Mutze ab!.., — i wszystkie ręce mają się poruszyć 
tak, żeby to wyglądało, jak jedna ręka.

— Arbeitskommando formieren!
Bramy poszczególnych „pól” otwierają się jednak dopie­

ro wtedy, gdy dokoła całego obozu zostanie zaciągnięta war­
ta, co jakieś 30 do 50 kroków. Z wież strażniczych również 
czuwają: cały obóz widać z wieź, jak na dłoni. Przy bramie 
stoją władze, starszyzna obozu: Feldfuebrer, Arbeitsdienst-*
fuehrer z asystą, uroczyście...

W ychodzą. Każda kolumna do swego miejsca pracy. 
Korowody ludzi w pasiakach w ychodzą z bram poszczegól­
nych „pól”, przechodzą, znikają. Niekiedy nawet wychodzą 
poza bramy obozu, poza wielkie obozowe tereny, do pracy 
w mieście.

Bloki pustoszeją. Zostają w nich tylko blokowi, sprzą­
tacze, pisarze, fryzjerzy, punkciarze czyli więźniowie podej­
rzani o chęć ucieczki, z punktami czyli łatami, naszytymi na 
bluzie w okolicy serca, między łopatkami i na spodniach. 
Zostalą także „gamele" łażący między blokami, którzy do 
żadnej pracy już niezdatni.

Stoję teraz przed barakiem, rozglądam się dokoła po tej 
ziemi, chyba najsmutniejszej pod słońcem. Usiłuję sobie w y­
obrazić jak to było, kiedy wszyscy żyjący i jako tako jesz­
cze poruszający się, szli do pracy, jedna grupa tu, druga tam, 
daleko od siebie, bo teren obozu jest ogromny, choć mlii^j 
więcej równy. W cale nie widać końca i wcale nie wiadomo, 
gdzie -właściwie się jest. W szędzie druty i chwasty, chwasty 
i  druty } rzędy jednakowych baraków pod nisko nawiały®

niebem. Z daleka, pomiędzy barakami, widzę, jak łążą ja­
kieś schylone postacie/ grzebią w ziemi czy w  śmieciach, 
szukają czegoś. To szabrownicy, plaga tych miejsc i hańba 
tych czasów, szabrownicy, z którymi walczy się napróżno, 
bo zresztą nieudolnie i jakby bez przekonania. Zbiegają się 
z okolicznych w si i m iasteczek i z samego Lublina, 
wygrzebują- co się da ze stosów śmieci i odpadków, rozdra­
pują pamiątki po więźniach, w pierwszym rzędzie, oczyw i­
ście, kosztowności, o których krąży legenda, przytem jed­
nak rozrzucają, wyciągają i niszczą dokumenty więzienne, 
dowbdy, listy... I ciągle nie ma na to żadnej rady, mimo, że 
na Spokojnej w szyscy ubolewają na tym.

Może tak samo zgięci, z twarzami nad ziemią, chodzili 
„gamele” po obozie za czasów niemieckich? Opowiadał mi 
ktoś, że z tymi „gamelami” zawsze była bieda, bo kiedy się 
spostrzegło z daleka SS-mana. trzeba było czym prędzej 
chować takiego „gamela” do pierwszego lepszego pustego 
baraku, żeby nie plątał się i nie pokązywał SS-manowi na 
oczy. Bo SS-man bił „Kapo” za to, że chorzy łażą, „Kapo” 
bił „gamela", ą „gamel” się przewracał i już w-ięcej nie mógł 
wstać o własnych siłach — apatyczny, nawpół żywy „ga- 
mel“, człow iek-szkielet, człowiek-cień...

W iatr cienko pogwizduję w  poplątanych drutach, w y­
bujałe chwasty miejscami kładą się pod wiatrem, jak zboże. 
W ięc jakżeż to było? „Gamele” łażą pomiędzy blokami, blo­
kowi sprzątają wewnątrz bloków, grupy ludzi w pasiakach 
pracują,® kommando tak e i owakie: jedni uprawiają zie­
mię, sadzą kapustę czy wykopują buraki wybujałe na ziem’* 
żyźniouej popiołami z krematorium... A  obsługa kremato­
rium, mięszkająca między piątym a szóstym „polem , tam 
gdzie hałdy, też przecież poszła do pracy!

Każdy robi swoje: jedni na roli, inni w krematorium, 
jeszcze inni segregują rzeczy w magazynach, żwirują drogi, 
kopią bunkry, pracują przy garażach. Kommando przy bun­
krach i garażach, to było najgorsze, karne Kotnmando, w za­
łożeniu pomyślane tak, żeby ludzie umierali już po paru ty­
godniach, nawet niekoniecznie od bicia, tylko po prostu od 
samej pracy.

Czy pracując podnosili głowy i patrzyli, jak giym idzie 
z komina? Bo przecież obsługa krematorium też poszła do 
pracy...

— Hieronim W ierzyński też zginął, choć nie pracował 
w karnym Kommando, tylko w- kuchni — nagle sobie przy­
pominam, — Kuchnia, to było dobre Kommando, jedno z naj­
lepszych, każdy chciał tam się dostać, bo pod dachem i je­
dzenie można było mieć lepsze. A jednak Hieronim W ie­
rzyński tam właśnie zginął, umarł pobity przez kucharza za 
to, że coś do kogoś powiedział wtedy, kiedy nie wolno było 
rozmawiać. Żył jeszcze trzy dni, ale już zupełnie złamany, 
pozbawiony wszelkiej odporności. A ten młody ksiądz o za­
pomnianym nazwisku... Opowiadali o nim, że siłacz, zupełny 
atleta i dostał się odrazu do kuchni, co było szczytem ma­
rzeń dla wielu, a jednak umarł po trzech tygodniach, złama­
ny już po pierwszym dniu pracy, trafiwszy nieszczęśliw ie na 
‘alei dzień, kiedy praca przy skrobaniu kartofli czy obie­
raniu brukwi, trwała w kuchni przez 20 godzin bez przerwy. 
W każdym Kommando można było zginąć w każdej chwili, 
z każdego Kommando przynoszono wieczorem trupy, ile ich 
było potrzeba do rachunku na każdy dzień.

W ięc tak: obóz pracuje, obsługa krematorium też pra­
cuje. Nie wiem, gdzie leżało to pole węglowe, pomiędzy pią­
tym i szóstym, nie trafiłabym tam, ale wciąż muszę patrzeć 
na wygasły, sterczący komin.

O drugiej będzie tam czekał na mnie samochód. Kiedy 
dym szedł * komina, cały obóz na pewno też patrzał i w ie­
d/dał, co to znaczy. Bywały jednak takie dni, czy nawet 
okresy, kiedy dym nie szedł z komina, kiedy komin stał w y­
gasły, martwy, jak teraz. Opowiadano mi jednak, te  i wtedy 
starczyło najdrobniejszej rzeczy, żeby śmiertelny strach, jak 
dreszcze przebiegł po całym obozie. Na przykład elektro­
monter przyszedł do krematorium — i natychmiast z „połą” 
na „poie", z baraku do baraku idz'e fama, że już, że zaraz się 
zacznie... W ieści ob'egały obóz momentalnie, jakby nie było 
drutów, jakby nie było strażników ani w  ogóle żadnych 
przeszkód...

(D. a  m4-
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2 ambulatoria i 3 apteki
to caiy spadek pe wajiie Ukszpleczalni Speteczae] w Warszawie

W arszawska U bezpieczalnia Społe­
czna w  czasie w ojny i powstania zo­
stała zupełnie zniszczona. Szkody po­
niesione przez tę instytucją oblicza 
się  na 230 m ilionów  złotych przedwo­
jennych.

D W A  A M B U L A T O R IA  
O becnie przystąpiono do odbudo­

w y i organizacji aparatu ubezpiecze­
n iow ego. N a  Pradze uruchom iono  
am bulatorium  przy ul. Jagiellońskiej 
N r. 34. W  W arszawie czynne jest 
ambulatorium  przy ul. Koszykowej 
N r. 37 w  lokalu wypożyczonym  przez 
Izbę Lekarską.

W  odrem ontowanym  gm achu daw­
nego szpitala Ubezpieczalni na Solcu  
znalazły pomieszczenia biura zarządu, 
pracownia roentgenologiczna, przy­
rodo - lecznicza i bakteriologiczna. 
Czynna jest również i 'apteka. O prócz 
niej czynne są jeszcze apteki przy ul. 
Jagiellońskiej 34 i Radzymińskiej 109.

Liczba 3 aptek jest nie wystarcza:ą- 
ca, co pow oduje, że ok o ło  90 proc. re­
cept, wystawianych przez lekarzy U- 
bezpieczalni musi być wykonywana w 
aptekach prywatnych.

N a  skutek tego ceny, płacone za le­
ki są dość w ysokie i przeciętnie w y­
noszą około  37 zł. za jeden przepisa­
ny środek leczniczy.

D otk liw ie  daje się odczuć brak po­
trzebnego sprzętu i urządzeń leczni- 
czych, które częściow o zostały znisz­
czone, lub wywiezione: W  roku bie­
żącym projektuje się otwarcie własne-

O r g a n ik a  sądownictwa 
na Zachodnich
Pierwszy etap organizacji sądow ni­

ctwa na Ziem iach Zachodtrch można 
uważać za zakończony. \ 7  najbliższym  
czasie ukażą się cztery rozporządzenia 
ministra sprawiedliwości o utw orze­
niu całej, sieci sądów, a m ianowicie:

W  apelacji wrocławskiej —  8 są 
dów  okręgow ych i 34 grodzkie (w  
każdym p ow iecie), w  apelacji olsztyń­
skiej —  4 sady okręgow e i 20 grodz­
kich, w  apelacji gdańskiej —  7 sadów  
okręgow ych i 57 grodzkich, na Ziem i 
Lubuskiej, należącej do apelacji po­
zn a ń sk ie j—  3 sądy okręgow e i 28 
grodzkich.

go szpitala U bezpieczalni na 8 0  łó- 
ż c k .  >

BRAK  POM IESZCZEŃ  
D L A  LEK A R ZY

Personel lekarski U bezpieczalni ilo ­
ściow o jest zupełnie wystarczający, na­
tomiast sprawa rozmieszczenia go na 
terenie miasta w niektórych dzielni­
cach przedstawia się tragicznie.

Cała Ochota i O kęcie nie posiadają 
na swym terenie ani jednego lekarza 
dom ow ego. T o  samo również jest i na 
W oli, która od ul. Ceglanej na zachód 
nie posiada zupełnie lekarzy dom o­
wych.

M ieszkańcy tych dzielnic zmuszeni 
są dla zasięgnięcia porady lekarskiej, 
udawać sie do śródmieścia.

W szelkie próby, podjęte przez U- 
bezpieczalnie dla poprawy tego stanu 
rzeczy nie dały rezultatu.

W  W arszawie jest obecnie około  
100.000 ubezpieczonych. Ubezp'ecze- 
niu, w edług dekretu K R N , podlegają  
wszyscy pracownicy państw ow i, samo 
rządowi i rolni. Obecna składka ubez­
pieczeniowa w ynosi od 4.5 proc. do 
5,6 proc. od o g ó ln ego  m iesięcznego  
zarobku pracownika. Dba pracowni- 
ków państwowych oprocentow anie to 
wynosi tylko 3,5 proc.

Pow ażne trudności napotyka Ubez- 
nieczalnia przy ściąganiu składek. 
Szczególnie duże firmy są bardzo o- 
pieszałe przy wypłacaniu należnych  
od nich sum.
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Sztuka „Wrośli ziemie'*
«

zdcbyia pierwszeństwo na konkursie TBB

»Z ŻY£U

Towarzystwo Uniwersytetu R obo­
tniczego ogłasza wynik na konkurs 
rozpisany na sztukę scenie ra, w k tó­
rej w yróżniono i.nagrodzono 5 prac. 
Skład sadu kprb e r:- > e:
dyr. K . Gzachov 
Kultury i Sztuki, 
mienia Związku 7. 
tów  Polskich o 
TUR, tow . tow .:

: tc.r 
f  ? • '

o stanowili 
o n ;u Min. 
M iller z ra 

udow ego Litera- 
przedstawiciele 

W esołow sk i, dr.
Br. W ieczorkiew icz i T . Żeromski.

Spośród 30 nadesłanych sztok sce­
nicznych w yróżniono i nagrodzono 5 
prac. Pierwszej nagrody są konkurso­
w y nie przyznał, druga nagroda w wy 
sokości 10.000 zł. została przyznana

sztuce p. t. „W rośli w  ziem ię”, której 
autorką jest Marią W inkowska, kie­
rowniczka św ietlicy na Śląsku, trzecia 
nagroda w  wysokości 8.000 zł.— sztu­
ce p.t. „Sprzed Jat 40-tto”, której auto­
rem jest Benedykt l-Iertz.

Poza tym w yróżnioho i przyznano 
kw oty pieniężne za następujące prace: 
„Zaorzem y zagon ojczysty” Romualda  
Cyryngera ( 6.000 z ł.) , „Propaganda 
dla propagandy” Taniny F ligiel - W oj 
ciechowskiej (4 .000 zł.) oraz „Żniwa” 
Marii C holew skifj (2 .000 z ł.).

Rękopisy sztuk nagrodzonych zosta, 
ną odesłane. . , '

Robotnicy I nauczyciele
jako reżyserzy tea trów  amatorskich

K A TO W IC E. Z  inicjatywy W ydzia  
łu Społecznego M inisterstwa Kultury 
i Sztuki odbyło się w w ojewódzkim  
D om u Kultury w  Katowicach otwar­
cie pierwszego w Polsce Kursu dla re 
żyserów i kierow ników  teatrów ama­
torskich.

Uczestnikam i kursu są przeważnie 
robotrtjcy, m łodzi i starzy z ośrodków  
miejskich, jak wiejskich. Poza robotni

kami widać też nauczycieli. W ielu  z 
nich ma za sobą już dawną przeszłość 
teatralną; pracowali jakq członkow ie  
teatrów' amatorskich, a nawet zaw odo­
wych, większość z nich jednak stano­
wi materiał surowy jeszcze na tym po­
lu, owiany jedynie wielkim  um iłow a­
niem sztuki teatralnej oraz szczerą 
w olą nabycia jak największych w iado­
m ości w tej dziedzinie, j

m a j ą
M ło d z ież  ak ad em icka  a a d e s h ła  do R e­

d a k cji lis t  w  sp raw ie  sporu z  P U S -em  na te ­
m at dom u p rzy pl. N aru tow icza:

„W  sp raw ie  Dom u A k ad em ick iego  przy  
pl. N aru tow icza  5, która tak  g łośn ym  echem  
od b iła  s ię  w  prasie , m ieliśm y  w yraz op in ii 
publiczn ej w  p ostaci reportażu  znanej p u ­
b lic y stk i ob. W andy M elcer , m ie liśm y  rów ­
n ież i fe lie to n  P U S u  pt.: „N ie ty lk o  d ziec i 
k rzy czą , a le  i P U S  ta k ż e ’1 N ie  b y ło  jednak  
do tej pory g ło su  n ajlep iej p o in form ow anych  
w  tej spraw ie, a m ia n o w ic ie  m ło d z ie ży  a k a ­
d em ick iej.

P U S  w  sw oim  artyk u le  p isze , że w  repor­
tażu ob. M elcer „nie ty lk o  d z iec i k rzyczą , 
a le  n ad to  k rzy czy  p ob ieżn ość  p od aw an ych  
w  nim  inform acji" .

B y ć  m oże, że  P U S  m a w  tym  w ypadku  
trochę racji, chociaż... w odw rotnym  k ierun­
ku. I w ła śn ie  d la teg o  ch cie lib y śm y , żeby  
nasz g ło s  d o tar ł d o  op in ii pub licznej i uzu  
p e łn ił w  zn aczn ym  stop n iu  to, cy  uznane by  
ło  za  pob ieżn e. N ie  jesteśm y  b ynajm niej z a ­
c ię ty m i w rogam i P U S ’u, ow szem  u znajem y  
w ażn ość  9ej  in sty tu cji, n ie  zn a czy  to jednak  
b y  w a żn o ść  in sty tu c ji n egow ała  n a leżn e nam  
praw a.

T ak  się  ja k o ś z ło ż y ło , że  P U S  w  sw oim  
fe lie to n ie  w sp om n ia ł o jednej rzeczy  z  repor  
tażu  ob. W an d y  M elcer ,ea  m ian ow ic ie  o o- 
grzew aniu  p om ieszczeń  ak ad em ick ich . Tu 
w ła śn ie  p raw d op od ob nie  jest ta „p ob ieżn ość  
pod aw an ych  inform acyj" , g d y ż  w ch w ili gdy  
arty k u ł w y szed ł, k w estię  tę  za ła tw ion o . B y ­
ła  jeszc ze  i inna spraw a, k tóra je st  w  tej 
ch w ili za ła tw io n a , a le  o k tórej w ołan o  nie  
w spom inać. M ian ow icie  w sty czn iu  P U S  z a ­
b ron ił studentom  używ an ia  tu a le t, k o r z y s ta ­
n ie  z a ś  z  tu a le t na p iętrach  za m ieszk a ły ch  
przez  ak ad em ik ów  b y ło  n iem ożliw e z  p o w o ­
du n ied och od zen ia  w ody. K ied y  w tej sp ra­
w ie  in terw en io w a ł jed en  z  g o sp od arzy  p ię ­
trow ych  u dyr. a d m in istracy jn ego  P U S u  
ob. U n gera , p orad zon o mu, b y  sob ie  stu d en ­
ci k u p ili p ew n e naczyn ia .

F e l  ob. U n gerze , ta k  n ie  p ow in ien  nam  
rad zić  d aw n y „ p rzy ja c ie l m ło d z ie ży ’1 z  tere- 
m  b ratn iak ów  lw ow sk ich .

A  teraz k ilk a  s łó w  praw d y na w zm iankę  
„że o p iek u n ow ie  i k rzyczą ce  d ziec i chćą  
w targn ąć do p om ieszczeń , w yp racow an ych  
przez  in n ych 11. I tu P U S  przybiera m inę  
m ocno sk rzyw d zon ego .

O n się  n a p racow ał o ch ło d z ie  i g ło d z ie , 
m ęczy ł przez c a łe  p ó ł roku i to mu ch cą  z a ­
brać. a n aw et odebrano mu już p ią te  i sz ó ­
s t e  p iętro . C icho jest ty lk o  o  tym , że  u k u ­
ratora F un d a cji A k a d em ick ie j leży  stek  ra­

chunków  na parę m ilion ów  z ło ty ch  za re­
m ont p iątego i sz ó steg o  p iętra n ad esłan ych  
przez P U S, a d z iw n iejsze  jeszc ze  że za n ie  
które prace są rachunki p od w ójn e, gdyż ma 
F undacja  sw oje , jako że  ona w yk on a ła  te  
roboty, a sw o je  n a d e sła ł rów n ież P U S  N ie ­
w iadom o ty lk o , czy  o sta tn ie  s ło w o  w  tej 
sp raw ie  n ie  b ęd zie  n a le ż a ło  do N ajw yższej  
Izby K ontrpli P aństw a.

I jeszcze  na d od atek  ei n ied ob rzy  a k a d e­
m icy chcą tej tak  sk rzyw d zon ej in sty tu cji, 
jaką jest P U S  odebrać d a lsze .p ię tra ...

N iech  w ie op in ia , k rzy czy  P U S, że w tedy  
,.nastąpi rozgard iasz w  o rgan izacji z  takim  
trudem  zm ontow anej m aszyn y  tran sp ortu  sa 
m och odow ego  i w ted y  k rzy czeć  b ęd zie  nie  
ty lk o  k ilk a se t  a k a d e m ik ó w /a le  se tk i ty sięcy  
d zieci i s ta rszy ch ”.

O w szem , zgad zam y się , że  na p rzek azan ie  
pierw szego  i d rugiego p iętra , gd zie  są  urzę­
dy, trzeba p ew n ego  ok resu  czasu. G araż sa ­
m och odow y jest nam niepotrzebny. A le  trze­
c ie  i czw arte  p iętro , to  w 90-ciu  procen tach  
pryw atn e m ieszkan ia  p racow n ik ów  P U S -u , 
którzy saip i często  w  ro z m o w a c h  z ak ad em i­
kam i na p y ta n ie , d la czeg o  tu m ieszk ają , a 
nie na m ieśc ie , od p ow ia d a ją : „Tu m am y bez  
p ła tn e ogrzew an ie11...

C o m ają w  tym  w yp ad k u  p o w ied z ieć  ci 
ak ad em icy , k tórzy  ze  w zg lęd ó w  na n iem bżli- 
w o ść  p ła cen ia  pryw atn ych  cen za m ieszk a ­
nia m usieli zrezygn ow ać z n au k i?

Co p ow ied zą  na t j  se tk i tych , k tórych  
n ieza ła tw io n e  podan ia  le ż ą  u kuratora FDAJ? 
C zy i on i n ie b ęd ą  m u sie li u stąp ić przed  
końcem  roku ak a d em ick ieg o ?

Co m ają p o w ied z ieć  m ieszk a ją cy  już w

tak n ieod zow n e dla ak ad em ik ów  urządzenia  
są tak potrzebne d la  dobrego d zia ła n ia  tran­
sportu  sam och od ow ego , że  n ie m ają oni 
tam w ca le  w stęp u ?

I b ęd zie  na praw dę w styd  i zrobi s ię  w iel 
ki krzyk, jeże li stu d en ci będą m usieli zw ró ­
cić s ię  do U N R R A  o p rzy d z ia ł proszku  
„against in sects"?

Tem u ty lk o  m ożna zap ob iec  przez:
>1) jak  n a jszyb sze  o d d a n ie  tr z e c ie g o ’ i 

czw artego  p iętra akadem ikom ;
2) u d ostęp n ien ie  i p rzek azan ie  F D A  ła ź ­

ni, praln i, basenu i sto łów ki;-,
3) zu p e łn e  ro zw iązan ie  w  przeciągu  p e ­

w nego ok resu  czasu  „m ałżeństw a" P U S-u  z 
m łod zieżą

Tu ch cie lib y śm y  p o d zięk o w a ć  p u b liczn ie  
na łam ach „R obotnika" ob. P rem ierow i O- 
sób ce-M oraw sk iem u, k tóry  w  styczn iu  o d ­
n ió sł s ię  bardzo  p rzy ch y ln ie  do p e ty c ji m ie­
szkań ców  Dó-mu A k a d em ick ieg o  p rzy  p lacu  
N arutow icza  i z a k reś lił w yżej p od an e p u n k ­
ty z ad n otacją: „B. p iln e, m inistrow i K om u­
n ik acji do za ła tw ien ia '1.

D ziw n e ty lk o , że  ta p etycja  leży  g d z ie ś  
jeszcze  w M in isterstw ie  K om unikacji c iąg le  
jako: d o  za ła tw ien ia .

M y ślim y , że ta o p in ia  ob. P rem iera m ów i 
sam a za sie b ie  i n ie  p rzeszk ad za  spraw nem u  
d zia ła n id  transportu  sam och od ow ego .

T w ierdzim y, że  p ó łro czn y  w y s iłe k  P U S -u  
przy rem oncie cżterech  p ięter  jest zbyt m a­
ły  w  stosunku  d o  d w u d ziesto le tn ieg o  w y s ił­
ku m ło d z ie ży  ak ad em ick iej, k tóra ze  sw oich  
sk ła d ek , o fiarn o śc i sp o łec zeń stw a  i pom ocy  
Polo-nii A m eryk ań sk iej ten  dom  w yb u d ow a­
ła , aby to  u p raw n ia ło  tę in sty tu c ję  d o  w y stę

W SPÓ L N Y  W IE C  PR ZE D W Y B O R C Z Y  
P A R T II P P S  I P PR .

D yla 9 bm w  sa li zebrań fabryki W edla  
na, P radze o d b y ł s ię  w iec  przedw yborczy , 
organ izow an y przez d w ie  p artie  robotnicze  
P P S  i P PR . P o  szeregu  przem ów ień  zebrani 
po-.vzieli jed n om yśln ie  rezo lu cję , w której 
p o tę p ia ;ą stron n ictw o PSL , od rzu cające  pro­
pos y c j ę  b lck u  w yborczego.

Z cbrśni w zyw ają  do d a lszeg o  um ocnienia  
jed n ości robotniczej i w sp ó łp ra cy  P P S -o w -  
ców  i P P R -o w có w  — n ajlep szej gw arancji 
ca łk o w iteg o  w ytęp ien ia  reakcji.

W  końcu zebrani p rzyrzekają  n ie sz c z ę ­
dzić  w y siłk u  by zap ew n ić  zw y c ięs tw o  b lo k o ­
w i 4-ch  stronn ictw .

Z E B R A N IE  A K T Y W U  P P S  I P PR  
D Z IE L N IC Y  P R A Q A

W  sa li k ina p rzy ul. S zw ed zk iej na P ra ­
dze o d b y ło  s ię  w czoraj w sp ó ln e zeb ran ie a k ­
tyw u P P S  i PPR  d z ie ln icy  Praga.

W  im ięniu P o lsk ie j  P artii S o cja lis ty czn ej  
przem ów ił do zebranych  tow. F otek , p od k re­
ś la ją c  stan ow isk o  P P S  w ak cji w yborczej i 
k on ieczn ość  z jed n o czen ia  w szy stk ich  d em o­
k ratyczn ych  s ił  narodu d la  u trw alen ia  w ła ­
dzy ludow ej i szyb k iej odb u dow y kraju.

Z k o le i z  ram ienia PPR  zabrał g ło s  tow. 
S tarew icz , om aw iając zn aczen ie  w yborów  w 
obecnej sy tu a cji p o lity czn ej i gospodarczej  
kraju.

Zebrani p rzy ję li rezo lu cję  stw ierd zając  
k on ieczn ość  z jed n oczen ia  w szy stk ich  s ił  d e ­
m okratycznych  w  n ad ch od zących  w yborach  
i u tw orzen ia  b loku  w yb orczego  d la  o sta te c z ­
nego rozbicia s i ł  reak cji, d la  szybk iej odbu­
d ow y kraju, dla u trw alenia  n aszych  granic  
na zach od zie , dla popraw y p o ło żen ia  mas 
p racu jących  kraju, d la  zaprow adzen ia  ład u  i 
porządku. Zebrani p o tęp ia ją  stan ow isk o  
p rzyw ód ców  PSL, k tórzy  od rzu cili w yciągn ię  
tą rękę k la sy  rob otn iczej.

D Z IE L N IC A  M O K O TÓ W

W  środę, dnia 13 b. m. o godz. 17-ej o d ­
b ęd zie  się  p o sied zen ie  K om itetu  D z ie ln icy  w 
lok alu  przy ul. C hocim skiej 4.

Z E B R A N IU  E G Z EK U TY W Y  WK P P S
Zebranie E gzekutyw y WK P P S  od b ęd zie  

się  w p on ied zia łek  11.III o godz. 14-ej w lo ­
kalu  W K Śnieżna 4. ,

SZK O LĄ  P A R T Y JN A  WK P P S
W  p o n ied z ia łek  1111! 0 g o d z  9-e (3 no  

rozp oczn ie  s ię  w lok alu  D zie ln icy  PPS S rćd  
m ieście  ul M okotow ska 51 53 trzyty-rodnio  
wa ca łod zien n a  S zk o ła  P artyjna dla d z ia ła ­
czy w arszaw sk ich  na której om aw iane będą  
zagad n ien ia: h istoria  socja lizm u  ek on om ia , 
program  partii geografia  gospodarcza, now e  
dekrety  prawa ifp

P ierw sze  w y k ła d y  w yg ło szą  tow  tow  Hen  
ryj? Jab ło ń sk i i Gen<jjchow

Zapisy przyjm uje sekretar ia t D zie ln icy  
Ś ród m ieście  w godz urzędow ych

Z E B R A N IE  K O ’ A PRET E G E N TÓ W  
PRZY WK P PS  

^Zebranie Koła P relegen tów  -p rzy  W K  
P P S  od b ęd zie  się  w środę dnia 13 m arca rb. 
o godz 16 30 w lok alu  W K . u lica  Śnieżna 4.

Na porządku dziennym  spraw y organ iza­
cy jn e i om ów ien ie planu pracy na n a jb liższy  
okres

O b ecn ość w szystk ich  p relegen tów  obow iąz  
kow a

U L G O W E  BILETY NA SZ T U K Ę  
„W RÓG L U D U 11

R eferat K ulturalny WK P P S  zaw iadam ia, 
ze p ocząw szy  od dnia 11 marca m ożna w  se ­
kretariacie  WK F P S  Śnieżna 4. nabyw ać od  
30 do 40 b iletów  w cen ie  5 z ło ty ch  na sztukę  
H Ibsena p t „W róg Ludu" Sztuka grana  
b ęd zie  w dniu 17 m arca br w sa li teatru K o ­
m edia przy ul S zw ed zk iej 2 4.

Sekcje facSsswe
■ Bi2f źwiązkach zawodowych

3 2 . Z. p ow o łu je  do życia przy Zarżą
c u c h  O d d zia łów  se k c je  fachow e. Z adaniem  
tych sek c ji jest k on cen trow an ie p ra cy  za w o ­
dow ej p o szc zegó ln ych  zaw od ów  na teren ie  je 
dnego zw iązku . Tak w ięc przy Z w iązku B u­
dow lanym  p ow sta ją  sek cje: m urarska, m alar­
ska i t. p. D ą ży ć  one będą do p od n iesien ia  
k w ali ik acji danego zaw od u  i u sta len ia  w a ­
runków  p ła c y  i pracy.

tym  dom u akadem ickim  stu d en ci, k tórzy  n ie  (' pow ania w  ro li w ła śc ic ie la  i n ied op u szcza  
m ają d ostęp u  do łaźn i i pra ln i, k tórży  n ie nia lub d o p u szczan ia  stu d en tów  d o  tych  czy  
m ają stołów 'ki, bo zajm u je ją  P U S ?  C zy i te  innych  u rząd zeń ”.

Skazanie na śmierć volksdeirfchow
(S A P ). S p ec ja ln y  Sąd K arny w  L ublin ie  

ro zp atryw ał spraw ę E m ila A rn d ta , v o lk s-  
deu tsch a  i cz łon k a  „H ilfsp o lize i"  na teren ie  
C hełm a i S tarach ow ic.

O skarżony od p oczątk u  1941 r. a ż  do koń  
ca ok u p acji n iem ieck iej b ra ł u d z ia ł w  d ok o ­
nyw aniu  zab ójstw  osób , z pośród  p o lsk iej lu ­
d n ości cy w iln ej, w  m asow ych  aresztow aniach  
P ola k ó w , łap an kach , ak cjach  p a cy fik a c y j-  
nych, p rzesied len ia ch  lu d n ości ży d ow sk iej do 
ghetta , eg zek u cji 12 P o la k ó w , p ow ieszon ych  
na R ynku.

O sk a rżo n y  d o  lu d n ości p o lsk ie j i ży d o w ­
sk iej o d n o sił s ię  w  szczeg ó ln ie  w rogi i sa d y ­

styczn y  sposób , sz czu ł p rzech od n iów  sp ec ja ł  
nie na ten  c e l w ytresow an ym  psem , prow a­
d z ił na rozstrze la n ie  k ilk u n astu  sk azan ych , 
b oso , p o d cza s s iln y ch  m rozów .

S p ec ja ln y  Sąd  K ąrny sk a za ł go na karę  
śm ierci. .*

Na k arę śm ierci sk a za n y  z o s ta ł rów nież  
Ju liu sz  H ein , vo lk sd eu tsch . żandarm  n iem iec  
ki i cz ło n ek  S D  w  L ublin ie, a n astęp n ie  w  
C hełm ie i S tarach ow icach . S k a za n y  b rał czyn  
ny u d z ia ł w  ob ław ach  na p artyzan tów  i 
sk o czk ó w  sp ad och ron ow ych  W  w yn ik u  tej 
ak cji u ję to  4 -ch  sk o czk ó w  rad zieck ich ..

Podziękowanie wdowy
W  dniu 21 listopada 1945 r. 2 0 stał 

zam ordowany przez bandytów z N SZ  
Stanisław Krzywdziak, członek P o l­
skiej Partii Socjalistycznej.

W dow a po tow . Krzywdziaku przy 
siała do Redakcji następujące podzię­
kow anie z prośby o zam ieszczenie:

„Składam podziękow anie Sckretarzo 
w i G eneralnem u tow . Cyrankiewiczo­
wi za ułatw ienie mi przeniesienia naj­
droższych zw łok  m ego męża, zamordo 
w anego w  Puławach. D ziękuję rów ­
nież towarzyszom  D zieln icy M okotów  
za liczny udział w  pogrzebie oraz ob. 
Józefowi K apitulińskiem u, szoferow i 
Państw ow ego Urzędu Sam ochodow e­
g o  za ekshumację i eksportację zw łok. 
A ntonina K rzywdziak”.
’ : ' iR l l l l ł l i - I i l t ld iL d iid h t l l i l i l  K i l i l t i t i i i l l i l l ł lU ł l l l l l l l l l l ł l l t ł l f l t t l lU l i l ł l i ł l l in U l in iiF

jPuslyszymy 
v o w  r a d i o

W TO R E K , 12 M A R C A
5.57 S y g n a ł czasu  i p ieśń  „K iedy  ranne  

w stają  zorze". 6.30 M uź. lek k a . 6 45 D zień, 
poranny. 7.20 M uz. lekka. 7.45 P ow tórzen ie  
dzień , rad iow ego. 7.50 M uzyka lek k a  z  p ły t. 
8,35 W iad. gosp od arcze. 8 .45 Skrz. poszuk .. 
rodzin . 12.03, „N a z iem iach  odzyskanych". 
12^20 M uz. —  „T ańce polskie" . 12.50 M uz 
obiadow a 14.00 D zień, p o p o ł 16.00 S łu ch  i 
dla dziec i „Z bójnick ie dukaty". 16.25 P ieśn i I 
ch arak terystyczn e. 17.10 K onc m uz lek k iej ; 
w  w yk  sek stetu  P. R 18.10 A ud. słow no-  
m uzyczn a  18.30 „N auka prży g łośn ik u "  — j 
„H istoria ruchów  w o ln o śc io w y ch 11 i „W ykład  
w stęp n y  i h istoria  literatury" . 19.00 A ud. 
z cyk lu  „K w artet sm ycz, w rozw oju  h ist.11. 
19.30 Djzien, w iecz  20.00 K onc. popu larny  
w  w yk . O rkiestry  S ym fon iczn ej. 22 30 Muz. 
taneczna z  p ły t  23.00 O stat. w iad. dzień, 
rad iow ego. 23.35 Skrz. poszuk . rodzin  zagr. 
23.55 Hym n.

N A U K A  PR Z Y  G ŁOŚNIKU
R ozk ład  godzin  „N auki przy g ło śn ik u ” w  

n ad ch od zącym  tygodn iu  p rzed staw ia  się  n a ­
stęp u jąco : p o n ie d z ia ł e k  11 bm.  godz. 18ta:
1) prof. dr St. A rn o ld  —  h istoria  przew ro­
tów  ek on om iczn ych  —  w y k ła d  p. t. „E le­
m enty  p rzek szta łce ń  g o sp od arczych  X V III i 
X IX  w ieku", 2) prof. dr. J. D em b ow sk i —  
nauka rad zieck a: w t o r e k  12 bm.  1) prof H 
M ościck i —  h istoria  ruchów  w o ln o śc io w y ch ,
2) dr. T. W ojeń sk i —  w y k ła d  w stęp n y  z 
„H istorii litera tu ry 11: Środa ,  13 bm .;  1) mgr ' 
Sew . Ż uraw icki — ek on om ie p o lity cz n e , 2) 
dr. H. M ierzeck i —  h igiena sp o łeczn a;  
czw artek , 14 bm.: 1) prof. P rzych ock i — kul 
tura an tyczn a , 2) prof. M ich a łow sk i — za ­
gadn ien ia  kręgów  k u ltu ra ln ych  św iata  sta ro ­
ży tn ego; p ią te k ,  15 bm.;  1) T ransm isja  z 
A m eryk i — w y k ła d  prof. Z ło to w sk ieg o , 2) 
dr. J erzy  B arsk i —  N a w ie lk ie j fa li.

powojenne zebranie 
Iow . „T rzeźw ość"

W dniu 10 marca r. b. odbyło się 
w W arszawie pierwsze pow ojenne Ze­
branie Towarzystwa „Trzeźw ość”.

Zebranie zarjaił prof. Micha łow icz, 
witajac min. Św iątkow skiego i przy­
byłych delegatów , po czym prof. M i­
chałow icz zobrazował działalność T o­
warzystwa i jego cele.

N astennie red. Szymański odczytał 
listę zabitych i  zaginionych w czasie 
wojny członków  Towarzystwa.

„Zagadnienie alkoholizm u i walka  
z nim ” przedstawił tow . min. Świąt­
kowski.
HHłiiwiiaiiiiHuiiłnHiiiłimnimiimiramniĘiniinniiłiłimiirnfflnimnnninrmnnn

„ W R Ó G  L U D U "  N A  S Z W E D Z K I E J  

Z dniem  d z isie jszy m  p rzed sta w ien ie  d ra­
m atu Ibsena „W róg Ludu" zo sta ją  w  p e łn i  
p ow od zen ia  p rzen ies ion e z T eatru  P o w sze ­
chnego do T eatru  „C om edia" na ul, S zw ed z  
ką ’ 2/4. '

fTEATly)
T ea tr  P o ls k i  (K arasta 2 | d z iś  o g 17 30  

„Lilia W cn e d a ”.
O p e r a  (M arsza łk ow sk a  8) d z iś  o g  17.30 

opera kom iczna C yrulik  Sew ilsk i" .
T e a tr  M a ty  (M arsza łk ow sk a  81) * -  o  ,g. 

18-ej sztuka C w o jd ziń sk iego  .Freuda teoria  
sn ów ”.

T e a tr  P o w s z e c h n y  m  s t  W a r s z a w y  (Z a­
m ojsk iego  26) „Dom, O tw arty" B a łu ck ieg o .

T ea tr  C o m e d ia  (S zw ed zk a  2 4) d z iś  o g. 
17.30 d ram at Ibsena „W róg L udu11.

Elu! S a t y r y k ó w  „ K u k u łk a "  (C ukiernia  
S zw a jca rsk a , ul M arsza łk ow sk a róg N ow o­
grod zk iej) o godz 17-tej W  n ied z ie le  i św .

( R I M A )
Kino „A t lan t ic  (C hm ielna 3J| F ilm  m u­

zyczn y  „M uzyka i m iło ść  N ad program  
P olsk a  K ronika F dm ow a 6'46

K ino „Polonia"  (M arsza łk ow sk a 56) k o ­
m edia jazzow a „Św iat s ię  śm ieje" oraz re­
portaż z obrad O rgan N arodów  Z jed n ocz.

Kino „Tęcza"  (Ż oliborz — Suzina 4) .P a­
rada sportow a" oraz d od atk i: .K aftan  b ez­
p ieczeń stw a" . „M ała K aw iarenka" N ad pro­
gram P olsk a  K ronika F ilm ow a 6  46

K ino . .Syrena"  (Praga — In żyn iersk a  2) 
rad zieck i film  szp ieg o w sk i „P ojed yn ek  o -  
raz reportaż z IX sesji Kraj R ady Narodow#  

P oczątek  seansów  w e w szy stk ich  k inach: 
13. 15. 17, 19 w n ie d z ii le  i św ięta  poranki o 
godz 11 -tej

K IN A  R U C H O M E DLA ŚW IE T LIC  
O kręgow y Zarząd Kin w W arszaw ie, n ie­

za leżn ie  od rozd zie lan ych  za p ośredn ictw em  
Z w iązków  Z aw odow ych  50% m iejsc w k i­
tlach sta ły ch , zorgan izow ał 4 kina ruchom e  
dla ob słu żen ia  organ izacji, in sty tu cji, zw ią z­
k ów  i zak ła d ó w  pracy w  ich  lo k a la ch  św ie ­
tlicow ych,

Z am ów ienia p rzyjm u je  i u d ziela  in form a­
cji O kręgow y Zarząd Kin — M arszałkow ska  

I Nr 56, te l. 8 .57-37 w  godzinach  b iurow ych.
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